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Powieść O ryginalna  z  dzieiów w o jn y  trzy -  
dziestoletnie'y.

(P o k o ń c z e n i e )
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V iens clone, viens d etacher mes cłiaŚnes corpOfelleS, 
V iens, oiivre m a p r is o n ;  viens p re te  moi tes ailes i 
Que ta rd e s tu '?  P a ro is ,  łjue je  m’eiance  enfiii g 
V ers cet e tre  in co n n u , m on p rincipe e t m a fin<

A lp h . de Lam ai'title.

T y m c z a s e m  P u ł k o w n i k  Lesl ie  z z a ło -  
żon em i  r ę k o m a ,  w głę bokiem zamyśle­
n i u  stał  nap rz ec iw k o  łoz a  b o le śc i ,  na 
ktore'm u m i e r a ł  s rogą  zn ęk an y  c h o r o b ą  
i podeszłą o s ł a b i o n y  s tarością Adalber t  
de Reichstah

A dal ber t  p o d n i ó s ł  się t r o c h ę ,  w yc ią ­
g n ą ł  rękę k u L e s l e m u  i r z e k ł  częs to .prze­
r y w a n y m  g ł o s e m ;

J u t r o  iuż m n ie  nie  bę d z ie ;  ale p o ­
wiedz  mi  ś m ie r te ln y  cz ło w ie c ze j  czy to  
nie marą ,  nie sn em  b y ł o .  Z d a ł o  się o -

s łobionym o czom ,  że widzą  Wal lensz tey- 
na.  A h /  iak/.e się zm ie ni ł .  Dawnie 'y 
czo ło  boha te r a  iaśn ia ło  boską  P ° g o d ą ,  
t eraz smętność  i zmarszczki  go szpecą. 
J e d n a k  choć o s ła b io n y  Wiekiem,  choć 
t r a p i o n y  boleściami,  p o z n a ł e m  ieszcze te 
oczy,  t en  wzrok  pe ł en  ognia ,  k tó ry  t y ­
le razy zwraca ł  się na  M inn ę .  S łysza­
ł e m ,  ze wiele z w yc ię z t w  o d n i ó s ł ,  a za­
p e w n e  teraz pnie sio do t r o n u ,
-—D o  t r o n u ,  p o w t ó r z y ł  Le s l ie ,  do t r o ­
n u ,  a k tóż ci t o  o d k r y ł ?  Czyż  c z ł o ­
wiek  przy śmierci  m oże  zgłęb iać n n y -  
skrytsze śm ier te l nyc h  m y ś l i ,  czyż dusza  
maiąca się wkró tce  o d e r w a ć  od  ciała u -  
nos i się nad sercami in n y ch .
—  N ę d z n y  p r o c h u ,  s łaby cz ło wie cze ,  
znów  odezwa ł  się Adalbert ,  spoyrzyi  w to  
N i e b o  , a t am poznasz  myś l i  i z am iar y  
ludzi .  Pr zed  i 5 l o m a  laty iuż  wiedz ia ­
ł e m ,  że Wal le nsz ie yn  p o k o n a ,  z wycięży ,  
wznies ie się w y ż e y , ale u p adn ie .  P o ­
wiedz  m u  odernnie  ieźli ipgo przyfac ie -  
l em ies t eś ,  p o w ie d z  m u ,  że iuż  kreS 
życia dla n iego się zb l iż a ;  lu b  lepie'y nic 
nie mów gdyżby cię nie u s ł u c h a ł j  n iecb



flosowi stanie S i ę  do wól i. Wtenczas Le- 
fslte zbitzył .się d o  IIe ic h staI.a.

,Pr..Łyym'uięf,  rzekł ,po -cichu tę wróź- 
•bę i rtem śmieley .postępować b§dę.
*° © lj c*ego?.,,rzekł po ehwijł Adalbert,
■ z o iesz .się .przy umierającym starcu, dla 
,czego/. piliiuiesA hsl'ibioiiego człowieka ? 
,JNic nie odpowiedział Pułkownik. Osta- 
ttnia ińoia chwila się Zbliża, w szyscy  
/mnie ppirlęili: /.ona, córka, .syn -mow  
w  zimnym spoczywa grobie; tyś ieden 
ulitował .się iiiifleiiiną; za wdzięczę ci za 

fto sposobeiu który ieden ini dylk o po.— 
.został. “Bogactwa złtipili protestanci, si­
lę  W'iek.pdj jP, -ale wiek, .rozumn i  nauki 
nie wyd.rf. Wesprzyy mnie ręką, za­
prowadź do okna, uieqh ieszcze raz-spoy. 
.rzę na Niebo., <1 .powiem ci co cię cze- 
ika; powiem  ęi lak .daleka śmierć od cie- 
/bie..

‘Usłuchał fŁeslie starca; podniósł się 
Adalbert i wsparty na .ręku ^Pułkowni­
ka, słabym krokiem zmierzał do .okna, 

przy  którym stado tego 'krzesło i ogro­
mny Teleskop (dawno iuz .nieu/.yw.my. 
Usiadł ,i dr/.ąoą ręką przysunął astrono­
miczne .narzędzie. (Gasnące ,oczy przy­
ł o ż y ł  do szkła przybli/aiącego oku śmier- 
•telneimi gwiazdy i nieskończone ś n ia ­
dy. © łu g i  ,czas patrzał ,na N ieb o ,  na- 
.reśere\pchnął Teleskop., który padł na 
^ziemię i u a drobne .roztłukł się ka­
wałki-

Tyś iuz ,ra1 niepotrzebny, silnym za- 
Wołał głosem; nieszczęścia same ,mi tyl­
k o  w'skazuiesz. poiem  .porwał z  nad- 
zwycznynąińłą ,rękę Pułkownika i  dość 
.długo linije p o  niey się krzyżuiąee ro-  
,«wa/.ał" nareście powstał .dobywając sił 
.ostatni-.h^ .rzucił się .w objęcia ©tslego  
•i

-e-r- T o  li-ęka ’Alana , mikt  in ny  -nie m id ł  
-takich ^znaków. Zginiesz .wraz -z W a l -  
i lenszteynem. 'Wasze .gwiazdy się sp o -  
t k a ł y ,  ale na śmierć waszą. U m i e r a m ,  

wiesz  gdzie, grób nasze'y r o d z i n y , poćho- 
w a y  .mnie ,z zoną i -córką. .Ostatnie te 
■były słowa Adalberta -de , 'Reiclistal, ie- 
-.szcze raz podniós ł  oczy ku N ieb u ,  de­
szcze raz  ścisnął' rękę przerażonego Pul' ,  

rkowpika i -upadł na krzesło. Ł z y  p ły ­
nące ,z oezu . i ego, zatrzymała ręka śmier­
c i ,  a dusza Astrologa wzbiła s tę k u  
światom,, które-za życia ro z w aż a ł .

 I ciebie " i li/, nie ma, cichym głosem
r z e k ł  Uestie:; wkrótce więc i ia zgihę,, 
.ale zernszczony. —  C a ł ą  noc przepędził  
•Pułkownik -przy Adalbercie-.; nazaiutrs  
r a i i O  wy szed ł  z .pustego i u /, teraz domu.  
Ł z a  samotna .spłyu-ęła na iiego lica., ale 
t o  ostatnia .była., k tórą  anioł- wy lać '  za 
życia. -Ciała Astrologa uie znaleziono 
■w ii/go komnac ie ,  a sądedzi  zgromadza­
ni na pogrzeb Ue.ićhstala, -rozeszli się 
mówiąc p o  c i ch u ,  ,/.e .zapewnie ‘W a l l e n -  
-szteyn kazał  go prz^d śmiercią swoią p o -  
-chować;  niektórzy z.iś wierzący w czą­
bry -twierdzili , /.a duch ciemności przy­
właszczył  so b i e  Adalberta,

Ale wkrótce iuz nie mówiono o tein 
zdarzeniu,  fbo chodziła .pogłoska, że Xi%> 
ze :Frydlandzki nie l u b i ,  żeby wspomi- 
(iłano. o Adalbercie.

Pamięć bowiem nieszczęść, które z  łe» 
‘go . przyczyny -ria rodzinę łifichstalóńr 
s p ł y n ę ł y ,  -truła leg© -spokoy nośc, a n ie­
raz  za ,̂ -wytuówieniem imienia Mimiy;, 
bladły m u  lica,

przestali  więe rnaóńie o Adalbercie da 
,11 e ich s tal ., a Pu łkow nik  .Leslie ani słowa 
4i i gdy nie wyrzekł  o n o c y ,  którą prze*- 
^>ędzt,ł ipbok koft<iiąc«go



i:o:-
j" xv1 /em sfy .J s ro g ie y , o k u p ie ,
P*astAvić; s ię  b^<3e na  t r u p i e /  / 

H ura Id ;  —  T-ra gę d y a  •

t y g o d n i e m *  p ó ź n im y , -  s i e d z i a ł  P. iT—• 
Itow n ik  Leslie** w  ub o g i ćy -  ch ac i e ’ w ś r ó d ’ 
©z ar neg o  l a s u ’ l e źąć ey . -  Siały? p r z e d ’ n i m  
na*-s to le  puhary:* i k o n w i e  p e ł n e  W ę ­
g i e r s k i e g o ;  w ina.  —-s* Ki jk u  w o y s k o w  yr h  
p r z e c l i a i l z a ło  s ię p o  k c m n a c i e  k l ó re y  
o k o p c o n e  i c z a r n e  m u i y  , p o s ę p n o ś ć  w  
s erce  w l e w a ł y .  J u k  się z a c z y n a ł o  c i e ­
m n i e ć , *  a' p o  k i lku*  s ł o w a c h ’ n i ec ierp l i - *  
w o l e ;  Oznaezaiacyc l i ,  z d a w a ł o  s i ę ;  ze  c z e - -  
k a i ą  na k o g o ś . -  L es l i e 1 o p a r ł  g ł o w ę  na'  
ręku* i \ z a r z u c i ł  s z e ro k i  płaszcz-  na o k o - -  
4o s i eb i e .  —  B l a d a *1 t w a r z ,  z raarSzczone  
b r w i  i p o n u r o ś ć  c z o ł a ,  b o l e ś c i  d u s z y ’ 
o z n a c z a ł y .  — • W l e p i a ł w z r o k  w” d rz w i -  
c b a t y  ,... a l e  t e n  w z r o k  n i e  miał® itr/ż d a - ’ 
w n ó y  /.y w* o śc i ,  JV1 artwe* o c z y  i a k b y  u  
t r u p a , -  i u ź  s i ę  ś w i e t n y m  n i e  pal i ły* o -  
gn ie i rr ,  ale s e r c e  za* l o  s tokr oć -  g w a ł t o -  
w n i e y s z y m  w r z a ł o .  Serce* w r z a ł o  n a —- 
m i ę t n o ść i a n i i - ,  a rozpacz;  n i e  m og ł a -  się 
trtrzymać* w e  w z d ę t y c h  p iers iach  , c zęs t e  
i  ę U i z ’ n i c h  w y c h o d z i ł y ;  często* ręk ą .  'u-'  
cherzał* o s t ó ł  d ę b ó w  y , ale* n a - ż a d n e  za­
py tan ie -  n i e  od p o w ia d a ł , , ! "  c z a s e m  się po-*  
grąźał* w d u m a n i e  , .  tak , z e  m o ż n a  b y - -  
ł ó  wątpić*,  czy* źy ie l ub  czy* iuź,  j e g o  d u ­
sza*, • c i a ł a -  n i e  s targa ła  więzów*.  -

Już noc ciemud zupełnie pokryła Nie--  
f ó i -  Tuh liczne pochodnie- zaświelniały* 
W* chacie-- Wiatr* silny starodaw ne dęby 
tatgińał,, a przeciskaiąc1 się* prZez szpary 
niedobrze sporonego drzewa,,-z przeraź li i 
Wy nr świstem* na 'wszystkie s tro n y p o ru -  
aza*! płomienie pochodni. Już* niecier­
pliwość osób będących w-s chacie do'na-yi 
wyższego doszłó stopnia. * 0ż<ę$to* dawn-- 
^;.?ię.słyszeć':w*yrazy*:; >,3byba* go ’szatan1 
giOTWal*’.' Już*dziś nie* przybędzie. - ISie"

w ie d z ie ć  po co  tu śm y  się ze brała. Jedź"" 
m y; i* iuż n a w e t  ch cie li  w y c h o d z ić  z cha-* 
ty i wsiąśdź na k o n i e ; ’ k ied y  l ie ś i je  roz=- 
kązuiącym * rzekł- g łosem :*  C zek ayx ie  ie -  
szcze ! Zaręczam  źe n ie z a d łu g o  * tu* b ę v-'  
dzi<v— ” , ...

L e d w o -  s ł o w a ’ t e  sk o ń c z y ł , ,  o t w o r z y ły -  
się drzw i i wszedł* p u łk o w n ik  Butler ,-  
N a g ie g o  w id ok  s k ło n i l i  się. w s z y s c y . :—-.* 
N ió s ł-  w  sw o ic h  rękach1 m ałą  szka-tułkę,’ 
lśn iącą się. z ło tem *i d ro g ie m i k a m ie n ia m i’ 
i z ł o ż y ł  ią*. n,- stole.:  Leslie1: n ie 1 r u s z y ł ’
s ię  z m ie j s c a  i n a j m n i e j s z e g o  zn a k u  u~- 
w a g i na zdarzające1 się wypiadki* nie® da—~ 
Wałi*

B u t ler  w y stą p ił  na* środek chaty,* oh -'  
tarł*p.ot z -czo ła* i r z e k ł ’ do przytom nych:*

T o w a r z y sz e !  przysicgliś iiŁ y:im brć Wał-* 
leuszteyna*,’ F e r d y n a n d  nasz' prawy Ce—'  
sarz, p o w o ł y w a : nas d o  c z y n u  mulącego*  
zjednać* nam - c h w a łę  nieśnitert-elną* i 
względy* M o n a r c h y .  T u  o k rzyk i  radośc i:’ 
n iech  ź y i e  F e r d y n a n d  nasz Cesarz! n ie c h ’ 
ź y ie  F er d y n n n d l ! p rzerw a ły  m o w ę p u ł ­
k o w n ik  a ,a le  kiedy, w r ó c i ło  miłe ze n ie  znów*  
dalćy* m ów ił,*

Vvszvsey is m y g o lo w i  śmierć** i n ieh ez p ie—-  
cz eń stw a  pon ieść ,  b y le b y  s p e łn ić  w i l f  pa—- 
nuiącego.-lTowa-rzy.sZelnie kryię przed wa-* 
mi,.- ze YYallenszleyn w ła d a  sercam i ż o ł —** 
n ierzy , ,  ze  w o y sk o  k o c h a 1 g o ’ iak * oyea . * 
J e d n a k  udał©  m i się p rzek u p ić  d w a  p « ł - -  
ki * ie g o  gw ard yj  i p rzy łączy  ć d<V miszr—- 
g.o s p i s k u ’ w ięk sz ą  część o fFaerów  k l ó - -  
rzy p rzy s ięg l i  m u  na W ierność n i e d a w n o 1 
w Pil sen .  • Kilku* tylko* ni«* moy.na * na—i 
mówić,:, ale* ci iutro* zg iną . - Z ap ros i łem  ’
• c;b na w ie lk ą  b ies iadę;  Wśród okrzv —** 
ków: N i e c h 1 źy ie  X i ą / e  F r y d la n d z k i l t - -
śm ierć z n a j d ą ,  a ich 1 krew p o p ł y n i e 1 zroie*-- 
szana ze  s tru m ien ia m i w in a .

Wśród p u h a r ó w  i ra d o śc i , -w śró d  śpde-- 
w ó w  i p p k la s k ó w  upad ną .  S am  W alk-



Jensztfiyn m ia ł  zginąć podczas  ty c h  g o ­
dó w ,— ale na  nieszczęście o d m ó w i ł  rnoie 
zap ro sz en ie .  D u m n y  Xiąże  F r y d l a n d z k i  
n i e  ra c z y ł  zasiąść u s t o ł u  p u ł k o w n i k a  
But le ra ,  ale za to  śmierć m u  ob ie cu ię .—  
T a k  brac ia?  śmierć  n iech  i e m u  będz ie  
za d u m ę ,  za spiski k n o w a n e  na  F e r d y ­
nanda^  P e w n y m  iest k o r o n y  Cesarskie'y, 
a le  zamias t  t r o n u  znaydzie  z im ną  śm i e r ­
ci rękę.  Kiedy  i u t r o  u  m n ie  na  biesiadę 

o p r o s z e n i  wszyscy iego dw o rz a n ie ,  r a d o ­
w a ć  się będą ,  t rzeba  żeby który z was 
p o s z e d ł  i w ła sn ą  ręką  z a m o r d o w a ł  W a l -  
l en sz te yn a .

P u ł k o w n i k  Bu t le r !  P u ł k o w n i k  Butler !  
o d w a ż n y  nasz p u ł k o w n i k !  k rzyk nę l i  o t a -  
czaiący go w o y s k o w i .

—  Zb la d ł  But le r ,  na  samą myśl  zadania  
śmierc i  w ie lk ie m u  mężowi .
—  Nie  m og ę ,  rzek ł ,  ż a d n y m  sposobem 
n ie  mogę .  Muszę  biesiady p i lnować .  J u ż  
b io r ę  na s iebie  z a m o r d o w a n i e  iego  p rzy -  
iac ió ł  i i e ne ra łów  p rz y w ią z a n y ch  do n i e ­
go .  Ale cb goiyeie  na los czyia ręka ma 
u t o p i ć  że lazo w piersi n ie n a w id z o n e g o  
c z ło w ie ka .  Niech los rozs t rzygnie  k o -  
n j u  p r zyyd z ie  oddać  tak w a ż n ą  o y c z y -  
zn ie  i d w o r o w i  u s ł ug ę .  Na  te s łowa 
sk o c z y ł  Lesl ie z k rzes ła  lak g d y b y  o b u ­
d z i ł  się ze s nu  g łęb ok ieg o .

Ja k r z y k n ą ł ;  ia m u  serce t y m  żelazem 
przebi ię;  o n  ią w t r ą c i ł  do g r o b u ;  ia z e m ­
szczę się na  n im ;  towarzysze!  w y ś w ia d ­
czę'^ mi tę  łaskę ; towarzysze  powied z­
cie: »Tvvoia ręka  n iech  się w k rw i  iego
zbr oczy /”  a nayżywsze  szczęście m o i m  
będz ie  u d z ia łe m .

P u ł k o w  n ik u  Leslie,  *&dparł B u t l e r ,  nie 
o d m a w i a m y  ci t ego.  N ie c h  więc twoia  
ręka  się w iego k r w i  zbroczy.

Tegora pragnął, tegom żądał, zawo- 
ł5 ł Leslie; to moim przez tyle łat było

ce lem;  n ie  spuśc i łem  go z u w ag i  an i  w 
p u s t y n i a c h  A f r y k i ,  an i  w k r w a w y c h  z 
I n d y a n a m i  walkach .  W  Angli i  myś la ­
ł e m  o śmierci  Whdlensz teyna j w Azyi  
my ś la łe m o śmierci  Wal łenszteyna.  p o d  
L u t  zen kiedy życie m u  oca la łem,  myś la łem  
o iego śmierci ,  ale o śmierci  moią  ręką  
zadaney .  Ciesz się Mm no; już  bl iska  
zem sty  chwi la ;  on  cię zabi ł ,  o n  w la ł  
t r uc iz nę  w twoi e  serce. T w ó y  b r a t  go 
zabi ie î  rozed rze  iego piersi żelazem.

Siv on cz j l  Lesl ie,  us iad ł  i znów do da­
w n e g o  w róc i ł  milczenia,  B u t l e r  wtenczas 
o b r o c i ł  się ku  n ie inu i rzekł :

P u ł k o w n i k u ,  iu t r o  kiedy posłyszysz  u  
m n i e  o k r z y k i  radości  i p o c h w a ł y  W a l-  
l eosz teynn ,  w ym kn ie sz  się z b iesiady,  a 
n i e c h  się nie omyl i  tw o ia  prawica ,  nie-  
ch a y  tw o ie  ze lazo nie c h y b i , - ale n i ech  
się z a n u r z y  p o  rękoieść  w piersi  W a l l e n -  
sz teyna .  Masz w o l n y  przys tęp d o  ięgo 
p o k o i u .  T.em ła  tvv-ie'y w y p e łn ić  ci t en  
cz yn  szlachetny' .  Ale teraz m a m  o g ł o ­
sić w am  tow arzysze  , ze Cesarz po ś m ie r ­
ci W a l łe ns z t eyn a  kazdgo z was wyższym 
s to p n ie m  obd arza .  Pos łan iec  dziś p r z y b y ł y  
z Wie.dnfci o d d a ł  w moie  ręce tę szka­
tu ł ę .  W  niey mieści się nagroda  dla te­
g o  k tóry  z nieust raszone 'm sercem póy— 
dzie ocalić Mon a rc hę ,  z rzuca iąc  W a l -  
l e n s z t e y n a  ze szczytu potęgi .  Ta  n a g r o ­
da iest  wielka  i g o dn a  Cesarza Niemiec ,  
szczęśl iwie n a m  pa uui ącego  F e r d y n a n d a .

T o  mów iąc  wziął B u t l e r  s z k a t u ł ę ,  z ło-  
z y ł  ią p rzed L ę s l i m ,  o t w o r z y ł  i w y i ą ł  
o r d e r  z ł o t e g o  r u n u  wiszący na ł a ń c u ­
c h u  z ł o t y m  lś n ią cym się z ł o t e m  i d y a -  
m e  n ty.

T o b i e  .się t en  zaszczyt  na le ży  p u ł k o ­
w n i k u ,  tob ie  Cesarz go p r z e z n a c z y ł ,  a 
w kró tc e  s t o p i e ń  Je ne ra ła .  , . . . .

S tóy  Butle rze ,  k r z y k n ą ł  p i o r u n n y m  
głosem Leslie , stóy, nie dla złotego ru-



na ,  nie dla F e r d y n a n d a  raoia ręka w z n i e ­
sie się na  W al l e n sz te y n a .  Śm ierć  iego 
na j l eps zą  dla ranie będzie nagrodą .  Z  rasta 
rai r oz ka zn ie  zabić Xięc ia  Frydland.zk. iego 
n ie  chcę ani z ło ta ,  ani  z aszczy tów .  Nie dla 
z ł o t a  b łąka łe łh  się tyle la t? n ie  dla z ł o ­
ta  zn ios łem b u r z e  morza  i spiekłe w s c h o ­
d u  s łońca  , nie dla z ło ta  bezsenne  pę ­
dz i łem noce myś ląc  o zgonie  w r o g a ,  
nie  dla z ło t a  da leko  od o y c z y z n y  w r o z ­
paczy  m ł o d e  s t rawi łem lata. Wy nie 
wiecie co to  zemsta.  Was z ł o to ,  was 
zaszczyty,  was skarby  porusza ją .  Mnie 
n ic  oprócz  zemsty nie wzrusza ;  wre ona  
W  moie'm sercu.  P o  śmierci Wal lensz tey-  
n a  wszystko  mi  ie d n o  czy zginę,  czy na 
na yświe tn i ey  szy m t r on ie  zasiędę.  To  
mówiąc p o r w a ł  za ł a ń c u c h  of ia ro w any  _ 
przez  B u t l e r a ,  r z u c i ł  go pod stopy i 
zdepta ł .  Gardzę  tobą,  gardzę  Cesarzem 
któr y  etę p rzys ł a ł ,  gardzę w a m i ,  gardzę 
świa tem.  T y ra  ie d u y m  nie gardzę i u- 
d e r ż y ł  o rękojeść m ie c z a ,  bo  w ty m  ie- 
d y n a  moia  nadz ie ia .  Wyrzek łsz y  te s ło ­
wa wyszedł  z cha ty.
—  O n  szalony! krzyknę l i  wszyscy,
—  Tera  lepiey, o z w a ł  się But ler ,  k to  
s z a l o n y ,  nie t rwoży się stoiąe nad  prze­
paścią. Ale bracia p am ię ta jc ie  dobrze 
nagotować  szable,  b o  iu t r o  n ie  ty lk o  
W al le ns z te yna  k r e w  p o pł yn ie .  A teraz 
w ra caym y do E gr y ,

T o  mówiąc  w ysz ed ł  z c h a t y  a za n i m  
in n i .  Wkrótce t e n t e n t  ich k o n i  s z u m  
wia t ru  p r z y g łu s z y ł .

1 1 .
K tóżby to  byt pow iedział, Jctózby się s p o d z ie w a t,
Kiedy iego trium fy  wschód i zachód śp iew at ,

T rem becki  *—  jPofvtgz&i*
\

Dnia  nas łępuiącego  iedno  s k rz y d ło  zam- 
k u  Egiersk iego tysiącznemi  jaśniało po*

chodniami.  L i c z n i ' s ł u d z y  ustawicznie w y ­
chodzili  i wracali  w świetne pokoie zamie­
szkane  przez p u łk o w n ik a  B u t l e r a ,  a w  
k tó ry ch  teraz wesoła od by wa ła  się uczta.  
Siedziel i  p r z y d ł u g i m  stole ugina jącym się 
pod dzbanatni  s rebrnern i  i puba rami  ze 
złota , wodzowie i officerowje woyska X i ę -  
cia if rydlandzkiego .  — Większa  ich część 
iuz  za obiecaną n a g r o d ą  przesz ła  na  s t r o ­
nę spiskowych czyli d w o r u  Wiedeńskiego ,  
k i lku  ieszcze wiernych  z o s t a ł o ,  ńiewie-  
dzących nawet  o zamachach podłych  zdray- 
cow; Z a  nadto  But le r  zna ł  ich cnotę i 
p rzywiązanie  do wod za, żeby  śmiał  p rz e d  
niemi o spisku napom knąć .  W ola ł  i ch  
się czarną pozbyć  zdradą.  Na  lśniące'ysię 
sali bogatemi obiciami , stali żołnierze go­
towi na skinienie p u l k o w n  ka , a miecze 
blyszcząee iuż dobyl i  z pochew'.-

T y m  czasem k r z y k i » nie li żyie Xiążę  
Fr y d la n d z k i  nasz P a n  i dob ro cz yń ca”  pd-  
b i ia ly  się od wk lęs łych  sk lep ień  , a za 
kazdem krążen ie m 'p uh a ró w,p odw a ja ły  swo- 
ie'y mocy.  Ki lka  r a z y  But le r  nie chc ia ł  
wziąść w ręce z fo tey  c z a r y ,  ale k i edy  
no raz mocnie'y nalegać; zaczęto , k ie dy  iuż 
s t ronnicy Wal lensz teyna  dobrze  winem za­
g r z a n i , wyrzucal i  , m u  nieżyczl iwość  k u  
Nięciu F r y d l a n d z k i e m u , wziął  nareszcie 
w ręce  świetny roz t r ucha n  , wzn iós ł  go do 
g ó r y  i s i lnym z a w o ł a ł  g łosem ? » Niech
tak k re w Wal lensz teyna  po p ły n ie  ,* i w y ­
lał  pieniące się wino.  Na  te s łowa p o ­
wstali wierni  Wallensz teynowi .  Ale b i e ­
siada zwątl i ła  ich siły.  D ar em no  drżącą  
r ęką  szukali  rękoieśct pałasza.  Jnn i  udźw i­
gnąć  ty le  razy  z wy ciężkiego w ich prawi-



•jr. miecza.- nie m ogli- Nogb odmawiały, 
pomocy. Oczy dobrzezdrayców rozeznać 
mif* mogły.. A1 cli od. w* sercu, wrzała mi­
łość. ku. wielkiemu, wodzowi napóy bez 
m iary uży ty  , nieszczęśliwe skutki, na niełu 
wywierał..

Na. znak. dany. przez- Butlera, u-, wszyst­
kich drz,w i. kom naty, ukazali,, się zbroynii 
Żołnierze ze. zdobytym, orężem., a,* wkrót. 
cę mieysce- gdzie przed' chwilą. śpiewy, ii 
Iciące-się zewsządJ wino radość:i wesele* 
ogłaszały , zamieniło się na. mieysce m or-• 
du i rzezie

Jednak nie. bez, bronienia się padali mę« 
fi^i. Nie. ieden. z walecznością, się op ie ra ł,, 
nie ieden śmierć własną przeciwnika zgo— 
nem pocieszył; ale mała., ich liczba wkrót­
ce. uledz musiała.. Komnata zasłana-tru­
stami ich, wierność- świadczyła i przywią­
zanie. dó wodza. Krew- pomięszataa z? wi­
nem , , miecze, rozrzucone-- wśród' pubaró w* 
i i stołowych; naczyń; stawiały, widok tern- 
sroższy , że dwia. w- nim., by ły  ostateczno­
ści.. Bolpgli. rozciągnięci na posadzce obla­
n i napoiem.; i kr.wią.własną, przypomniajii 
jp,rąw.dę , ze. wesela.-,i biesiady-, pycha- i o— 
kązałości teg&.świata,..kończą^się na trujn.- 
n ie , . i. zę< gróh wszystko- pozera* oprócz-; 
m i ęlm ie r t el n,ey ,c h w ałyy. Te n. a.„ w y razem tnę« - 
®twą - na« tw a rz y ś c is k a li  jeszcze- pąłasz. w- 
ssiąży weyręce- iak gdy by: i   ̂pp. śmiercii na- - 
wąt mech.riśł-; ostatniego • opu-s/czać przy-" 
iaciela*. Bru-gj,; trzymał-jeszcze złotą- czarę; 
w.skośejiałayą pyawicy,? i ■ .zdawał-: sifr wz.fr - 
l»ać radość na . mieysce* w es,eló j .godów,,—— 
&2S-. wazyscyr, głębokie* mieli ren y  to w

piersi to w. głowę- zadane, zktóryśch krew ' 
się, sączyła i oblewała- ćały. pokóy purpu*- 
rowym potokiem,.

111 czasem-Wallens z-tey uw sw o i e y. k om~- 
nacie zabierał, sic iuz- do-spoczynku. Sa— 
motny , nieprzystępny-nikomu,, przez c a ły  
dżien.. pisał; i u-kładat- w umyśle zamiary i-i 

-sposoby zaczęcia- woyny z Ferdynandem ..
Dum ne widok i,, obrazysławy, i n ieśniier— 

telnosci.-stawiala. mu-gpFeiąęa* wyobraźnia,. 
Juz- widział, swe- sztandary- powiewające- na* 
murachu Wiednia.1. Juz Lud-i Kapłani wi­
tając- go z- drżeniem ,. słali się u , stóp zwy=- 
cięzcy.. Tu znowu Ferdynand; zstępowali 
z tronu; i.pddawał rządy tych narodów  
własnemu; wodzowi,, pogardzonemu* wo»* 
dżowi, .który, podnosił' się z-- zapomnienia ii 
ciemności ,.mieczem-i zwycięzkim > roztrzy— 
gnąłi w iedne'y chwili czego ciągła odi o— 
siemnastUk latiiuz, woyna* dókazać nie ’moa- 
g łśj Naywigce'yi zaś-działała-na namiętnoa- 
ś c i. W a 1 le ns z t e y n a n i yś 1,, ż e pokaże światu ,, 
iii.Cesarz Niemiec nic nie może działać bez;- 
niego. - Wystawiał- sobie Xiążę Frydlandz—, 
kii zbladłego- Ferdynanda ,,zdeymu,iącege> > 
koronę,, składa iącego berło,., zstępującego * 
z,-, tronu* nad dziadów i*żebrzącego litości,, 
usstóp, tego,iz którego -ty le razy się naśmie— 
wał— Pochlebiały takie obrazy damie na.- 
szego-* bohatera zemsta-, i ego lubiła niemi i 
się; nasycać.; Piorun1 moie'y ręki zdruzgo— 
ce-- wrogów , zawołał- z-uniesieniem - przy­
bliżając się dó okna., Czasem- odgłosy hu— 
czney.biesiady, odhywaiące'y się u. Butlera* 
uderzały, go w -uszy... Rla-sk^rażący.,setny,:-il 
pjoc ho d n i . ośą ie cąiucałyy d żie dai n-iec^aa mkis-1*



*wj’. 'W patrywał' się leszcze w mieszkanie 
iButlera ‘Wallenszteyn , 'k iedy k rzy k i  ii 
szczęk rbrorii dały -się -słyszeć. -Pomyślał 
Wallenszteyn , ze zapewnie • spór lak i  

■wszczął -się między tbiesiatfuiąeemi. Za- 
■wołał więc na żołnierza strzegącego b ra m  
p o d  oknem ‘będących:

Jdz W a lte rze , zobacz co s ię 'tam  dzieie 
i rozkaż im -.w moiem -imieniu -broń zło. 
żyć i zaprzestać kłótni. 'Pobiegł ‘W alter 

w y p e łn ić  rozkaz wodza k tó ry  sam się zo­
stał. W tein usłyszał -Wallenszteyn k ro ­
ki po schodach i ktoś w klamkę uderzy ł .  
"!W tey sam.ey chwili wypadły  wybite jpo- 
idwoie z 'trzaskiem, a Leslie -wleciał do ko­
m n a ty .  Blade lica , maieżone -włosy , po- 
miięszane oczy wydawały okropny z a m ia r , 
a miecz zemsty -błyszczał w lego prawicy. 
’Leslie! k rzy k n ą ł  z początku Wallenszteyn 
surowym g ło s e m .

Nie Lesl|e .,  al? Alan de Re ich s t a l ,  od- 
p a r ł  P u łk o w n ik ,  Alan -de Reichstal szu- 
ikaaąoy przez wiele dat zemsty! U m iera j!

Wallenszteyn w zruszył się na ten widok, 
•wzruszył się wadząc człowieka którego db. 
•«y pał d ob rod z i ey st wy n a ieg o g o  d ząe e go ży . 
oie. Ale to wzruszenie zamieniło się na 
-w zgardę. Nie mógł się b ron ić  b o h a te r , s ta ł  
o s łu p ia ły ,  bo nigdy -nie m yśla ł ,  Żeby rę­
k a  śmiertelnika śmiała podnieść się -na -nie­
g o ,  na niego k tó ry  się sam  tak wzniósł 
nad innych ł u d z i , k tó ry  postrachem świat 
napełni! i ludźmi pomiatał iak  ziarnkami 
-drobnego piasku. JNle wymówił żadnego 
.słowa. 2, początku  szu k a ł  oczyma w ie r .

m ego m iecza , ale liie  znalazł g o  hg'dz'ie.—. 
Jiozciągnął więc ręce iak g d y b y  cćhcdt' 
się -rzucić w óbięćia rprzyiaćieia ale zamiaśS 
p rzyiażn i -spotkał "żelazo przeciw nika t| 
•słowa; »TTmieray z ręki Alana*!”  .ostatnie- 
<?ni b y ły  które s ły s z a ł na tym św iecie.

W ściek ły  zabóyca '-rzucił się ma Wallen.' 
szteyna i w ydar ł  z dyszących piersi łiiiące 
deszcze ‘bohatyra serce.

■Oblany krwią wyleciał' z zamku i pędem 
’błyskawicy przebiegł E g rę .  W d a r ł  się na 
w zgórek ,  w szed ł  do -domu ojTea, -spuścił 
•się do grobu rodziny Raichstalów, (niepe­
wnym  krokiem -zstąpił -w czarne otchła® 
nie , drżącą r ę k ą  otworzyłNŻelaźne k r a ty  
ii w szed ł; do cićhego gro'ba.

Stało, tam naczynie z  czarnego m arm uru  
przyniesione miegdyś z dalekiego E g ip tu  
p rz ez  Adalberta de Reichstal, wille z ło .  
ż y ł  iegó syn  Serce bohatera >i podnosząc 
"urnę -kląkł ;przed Minną d u iey-stóp ią 
postawił. iZadney zmiany nie zaszło w 
tern m ie jscu  poświęconem -smierc'-, od 
czasu iak >ie Alan po pierwszy raz odwie­
dził. Jedna ty lko  osoba tam przy by ła wła- 
•snemi iegó złożona rękam i. Było  to  cia­
ł o  Adalberta. Na Wysokiem siedzeniu obok 
E atym y  tu  Już od kilku d ni spoczywało.-—- 
-Obrócił się do niego Alan. Ścisnął zimną 
rękę p rz y ło ż y ł ią  do ust drżących i cichym 
w yraek ł  głosem:

Ha! có n ie  piówiłem,—zemsta,—iest zem­
s ta ,  zginął. Po  chwili silnieyszym za. 
woJał głosem: A  teraz coz się Ze mną sta- 
mie? D la -ciebie -o Min no -zostałem zbrodsia



rzem.  P r z y i m  wy da r t e  z iego piersi  serce.  
A le  ia gdzież tu ła ć  się będę. Spada  k re w  
boha ter a  na  mnie obm ier z ł ego  Bo gu i l u ­
dziom. Krew  dobroczyńcy  ru mi en i  się na  
m o i e y  prawicy,  uciekać  t rzeba .

Z a t r z y m a y  się! zawołał '  g łos do p io ru na  
p o d o b n y ,  obróc i ł  się Alan  i u y r z a ł  męża 
z b roy ne go  k t ó r y  powtó rzywszy  -yvyrazy— 
Z a  t rzy  m a y  się Leslie! d o b y ł  oręża.

W  pierwszey  chwili p u ł k o w n i k  nie p o ­
z n a ł  p rzec iwnika  ale wkrótce r oz ez na ł  r y ­
sy Wal te ra .  Wal te r  bowiem iak ty l k o  zoba.  
c z y ł  zabi tych s t ronn ików  Wal lensz teyna  , 
i  k rwią  zbroczonego Les l ie ,  pospieszył  za 
n i m  domyśłaiąc się s t raszney  p ra w dy  a 
chcąc się zemścićza ulubionego  wodza,  n i e -  ̂
sp uśc i ł  go z oka. p r z y b y ł  za n im do domu 
Ast rologa  a kiedy Alan zapom nia ł  zasu­
ną ć  podłogi  k tóra  się na iego przyięcie 
rozs tąp i ła ,  wszedł  do gr o b u  i u s ł ys za ł  s ł o ­
wa wyrzeczone  p rz e z  os ta tn iego zReich-  

stalów.
B ro ń  się Lesl ie  czyli raczey  Szatanie! 

k r z y k n ą ł '  żołn ie rz .  Jeśli wszyscy opuścili 
Xiecia F r y  dlańdzkiego p rz y n a y m n ie y  mnie 
zdasz sprawę ze s t raszney zbrodni .  Bro ń  
się! Zabi iay,  od pa r ł  odsłaniaiąc piersi  
Alan  de Reichstal ,  zabiiay a wyświadczysz 
dob rod z ie j s t wo .

Nie! k r z y k n ą ł  żo łn ie rz  , nie tak poczci ­
w y  katol ik  postępuie,  nie tak żołn ie rz Wal-  
l e n s z t e y n a .  D o b ąd ź  miecza a wtenczas 
Bó g  rozsądzi  kto z nas ma słuszność.

Dobrze! dobywaiąc pa łasza r z e k ł  Alan,  
pe wno zginę,  bo  to ramię w k r w i  boha t e r a

całą siłę s traci ło.  Ale n a y p rz ó d  o iednę 
cię ła skę  proszę.

O żądnę zb rodniarzu!  zawołał  Walter .
Więc  nie będę walczył ,  r z e k ł  Alan i 

r zuc i ł  pa łasz.
Mów, mów, k r z y k n ą ł  żołnierz,  co chcesz?
"Walterze przys ięgpiy ,  że po zgonie cia­

ł o  moie,  z łożysz  obok rodziców i s ios try,  
i że ty m  k luczem zamkniesz drzwi g r o b u  
i ze nikomu nie wydasz ta iemnicy,  nie po­
wiesz że tu nasza rodz ina  spoczywa. Nie ch  
p r z y n a m n i e y  spokoynie  to ciało tyle przez  
ciąg życia skołatane w tern c iemnem miey- 
ścu po śmierci  spoczywa.

Zrob ię  co żądasz,  przysięgam na  Boga  ale 
zabierny się do walki-

P o d n ió s ł  oręż Reichstal  i s taną ł  na p r z e ­
ciwko Wal te ra .  Za  trzeoie'm ude rzen iem 
pa łasz  żołn ie rza 'aż po rękoieść z a n u r z y ł  
się w piersiach Alana: U p a d ł  p u ł k o w n i k
Wralter  os tatnią wolę wroga  w y k o n a ł ,  , a 
po lem wyszed ł  z g ro bu ,  z am k n ął  drzwi 
k lu czem  odda nym  przez Alana i z rozpaczą  
w sercu odszedł  od domu w k tó rym  ty le  
nieszczęść przez  pó ł  wieku bl isko ,cię z d a ­
r za ło .

Już  dzisiay n iema domu na w z g ó r k u , n i e ­
ma nawet  śladu żadnego zabudowania.  Ale 
mi eszkańcyEgry  twierdzą,  że grób  r odz i ­
n y  Rei eh stal ów zachowuie się dotąd we 
wnę t r zu  ziemi i ze tam Adalbert  o to czon y 
rodziną we śnie śmierci oczekuie na dzień,  
■W k t ó r y m  t rąba  Anioła wskrzeszaiąc 
śmierte lnych  ma uwieńczyć cnotę l u b  uka­

rać  zbrodnię .


